
M  140, irików 22. Czerwca — Wtorek. Rok 1
Wychodzi w Rrohow**

codziennie , wyjąwszy N iedziele i Św ięta.

{? e  E£ a  «
w icrakowie m iesięczna o zip- —  k w arta ln a  15 i ’p. 

w KRAJU kw artalna  razem  z p rzesy łką  pocztow ą 5 s łr . tn. i .
I P r a o e l p S e ł S t f t  

przyjm uje s i <r K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy C to  
Eynkn Mr

Pieniądze przesy ła ją  się franco  pocztą  w p r o s t  do sSóba 
e i f e d y c y t  c z a s o  wyraisiwssy na ko p erc ie : „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

CZAS
O głaszając przedpłatę na trzeci kwartał b. r _ 

upraszamy jak najusilniej szanownych pp. A bo
nentów, o wczesne zgłaszanie się, abysm) 
nakład dziennika do liczby przedpłacicieli za
wczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE I r ENDMERATY
na K w artał lllci, to jest na miesiąc Lipiec, 
Sierpień I Wrzesień r. 1S52 dla abo
nentów zamiejscowych /  przesyłką pocztową, z łr .
5 m. k. 

Dla miejscowych z łr . 3. kr. 4 5  Ul. k. 

Kraków 21 czerwca.
S ą  chwile, pisały niedawno Debaty , w któ

rych użyteczną jest rzeczą częste czynie wycie
czki do Nowego Świata. Zgadzamy się zupeł
nie na to zdanie, a u zn a ją c  użyteczność, wraca
my dziś znowu do Ameryki. . . .

Jednym z głównych przedmiotów zajęcia, ja 
kiego dostarczyć może druga półkula, jest nieza- 
przeczenie gotująca się w Stanach-Zjednoczonych 
wyprawa do Japonii. Z  oburzeniem —  uczuciom 
ludzkim właściwem, dowiedziała się bowiem E u 
ropa o srogiem obchodzeniu się Japończyków 
z okrętami burzą ku brzegom tego niegościnnego 
cesarstwa popchniętymi: g o rszy ła  się cyw ilizacya
dziewiętnastego wieku obrazem katuszy speł
nianych n a  m a jtk a c h  i z a ło g a c h  o k rę to w y c h , j a 
ki podawały amerykańskie dzienniki. Z  pewną 
zazdrością przyglądała się stara Europa prze
wodniczącej w tak pięknem dziele młodej Ame
ryce tak dzielną inieyatywą, jaką rokowały przy
gotowania wojenne, a razem spokojne do wyprawy. 
Podziwiała b i e g ł a  w  dyplomatycznym języku na
sza część świata i z językiem tym wios a ,  ow 
styl prosty, poważny, a jędrny listu prezydenta 
Stanów-Zjednoczonych do Cesarza Japonii: jak 
kolwiek może lekki uśmiech przesunął się na jej 
uściech, czytając, że prezydent „list ów pi zez o-

ficera nie rnisyonarza Cesarzowi przesyła.4* W ie  
ona bowiem z doświadczenia, że chrześcianin 
wstępujący na grunt pogański, już przez to sa 
mo, że jest chrześcianinem musi być misyonarzem. 
Krzyż, nie tylko jest symbolem wiary, nie tylko 
na religijnem polu ma swoje konieczne następ
stwa: w polityce ma on także nieugiętą loikę.
W arunki jej dopełniać będzie musiał ów oficer 
zasłużony, jak go prezydent amerykański nazy
wa, choć nie jest misyonarzem. Przyklasnęła 
nareszcie Europa handlowa i przemysłowa na 
widok otwierających się portów i milionowego od
bytu; ciekawość zaostrzona była  wszystkich, po
cząwszy od polityków i uczonych aż do amato
rów wazonów japońskich.

W  pośród takiego powszechnego zajęcia, i pe
wnej niecierpliwości spowodowanej brakiem wiado
mości o dalszych wyprawy tej szczegółach, je 
den z dzienników nie w ahał się wynurzyć zda
nie, oparte na nadchodzących wyborach na pre
zydenta, a nieodchodzącej wyprawie, zdanie, że 
cała  wyprawa jest tylko —- elektoralną reklamą. 
Opinia publiczna oświadczała się za wyprawą do 
Japonii — w celu pozyskania jej ogłoszono wy
prawę.

Yankee  przyzwyczaił zapewne Europę do nie 
słychanych oryginalności, które są u niego po- 
wszedniemi. Dość przytoczyć Lolę-Montez od-
w i e d z a j « |c ^  z  m a g is t r a te m  z a k ł a d y  w y c h o w a n i a
panienek i dolar płacony za całowanie zewnątrz 
brudnej, bo zrzuconej z ganku w błoto rękawi
czki Jenny Lind, a dwa dolary za całowanie 
takowej wewnątrz. W  jego kraju wszystko ol
brzymie bez wątpienia przybiera rozmiary, a za
tem i tak zwane reklamy. Kapelusznik zN ow e- 
go-Yorku płaci, jeźli się niemylimy 2 ,0 0 0  do
larów za bilet na koncert „szwedzkiego słowika*4 
puszczony przez publiczną licytacyą; otóż przy
kład prywatnej reklamy. Udział osób rządowych 
w sławnym okrzyku intervention fo r  not inler-
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vention, jakkolwiek mówiliśmy kiedyś o nim z ca
ł ą  powagą tak ważnej kwestyi właściwą, zda
wało nam się pomimowolnie, że służyć może 
za przykład reklamy politycznej. Jednakowoż kolo- 
salność nawet ma swoje granice. W ypraw a japoń
ska służąca za reklamę przechodziłaby takowe. 
Przypuścić niepodobna, aby dla pozyskania jedynie 
głosów, wolno było takową ogłaszać, uzbrajać 
okręta, publikować listy, a potem — zaniechać. 
Eksploatować entuzyazm na rzecz interesu pry
watnego, wzywać opinii publicznej w wyborach 
nie jest rzeczą nowrą — lubo u nas na mniejszą 
wykonywa się skalę. Ale nadużywać opinii pu
blicznej nader jest niebezpiecznie, zw łaszcza kie
dy nią interes materyalny kieruje, tak jak się to 
dzieje w Stanach-Zjednoczonych. Zdanie zaś po
wyższe o wyprawie japońskiej, p o d o b n e  przypu
szczało nadużycie: interes bowiem krajowy g łó 
wną jak wiadomo odgrywa w niej rolę.

Jakoż ostatnie wiadomości z N o w eg o -Y o rk u  
podają, że wyprawa ciągle głównem jest zaję
ciem tamtejszego świata, wnosić więc można, że 
przyjdzie do skutku. Różne są domysły w dzien
nikach o sekretnych zleceniach jakie dowódzca 
Perry odebrał. Zachętki Amerykanów nie ogra
niczają się bowiem na żądaniach w liście prezy
denta wyrażonych. Oficer nie misionarz bardzo 
energicznych użyć będzie musiał środków, aby 
odpowiedzieć wymaganiom opinii. Przekonywania 
nie wystarczą zapewne na upór Japończyków — 
argumentów działowych użyć wypadnie, jeżeli 
zechce Jeddo, bo o Jeddo idzie, otworzyć han
dlowi amerykańskiemu. „Inaczej niema po co 
wracać do kraju** piszą organa publiczne. P rzy 
padek zrządził,  że statek Japoński rozbił się na 
brzegach Kalifornii. Uratowani majtkowie .Japoń
scy bardzo gościnnie przyjęci Zostali przez Ame
rykanów, i oddani p. Perry, aby ich do kraju od
wiózł. Oni wstęp ułatwić mu mają. Nie można 
jak tylko chwalić to postępowanie, jakkolwiek
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Przed kilką laty, w ternie samem piśmie był umiesz
czony artykuł o starożytnych zbiorach w Polsce ,  w któ
rym autor szczególniej się rozwiódł nad opisem rzadko
ści znajdujących się w zamku Zatorskim. Wszakże ton 
sarkastyczny jaki p rzybra ł ,  pochodził widocznie z nicu- 
kontentowania, i i  to co w idział,  nie było podług jego 
myśli,  lub syslematu, ugrupowane; ale z całym wdzię
kiem dobrego smaku i elegancyi rozrzucone po sklepio
nych komnatach. W prawdzie uniewinnia on przy końcu 
właścicielkę zamku, żo niemając myśli założenia muzeum, 
u ż y w a ł a  najrzadszych i najkosztowniejszych pam.ątek do 
nzdohienia salonów, z tern wszyslk.em me może strawie,
L “ r i  " I *  p o . * * .  « •
nisławie , obok modnego fotelu; jak,e kobiece baw.dełko 
przy misternie wyrabianej tacy krolowcj Jadwigi a naj
bardziej zżyma się iż stare portrety książąt Zatorskich, 
zawieszono gdzieś w przedpokoju. Przyznam s ię ,  że w steku 
tym arcydzie ł rzeźby, złutnictwa, pędzla, etruskow, sta
rych zbroi,  egipskich i greckich posążków, mozaik, mar
murów, ebenistowskich robót i wszelkiego rodzaju bez
cennych rzadkości i pam iątek, któreby śmiało mogły zdo
bić królewskie pa łace ,  niewiem czyliby się dobrze wy
dały nieosobliwe.o pędzla, lubo szacowne ze wszech 
miar portrety Zatorskich książąt. Czy można wymagać po 
znawcy aby obok Leonarda da Vinci lub P o rbusa , zawie
szał te zabytki? Przeciwnie, właścicielka dowiodła wiel
kiego smaku, usuwając wszystko co mniój wyborne w cień, 
a tylko to rozkładając na wielkiom św ie tle ,  co może

prawdziwie zachwycić oko amatora i czciciela sztuk pię
knych. Pozorny ten nieład w rozrzuceniu tak rozlicznych 
przedmiotów w kilkunastu salonach, m , właśnie ten po
w ab , że gdziekolwiek się (brócisz w całym Zatorskim 
zamku, wszędy spotykasz się z czemsiś, co do twej du
szy i pamięci zagada. Skarby te z gciry cię ostrzegają, 
że je nie pedant , ani antykwaryusz grom adził;  ale że się 
tu zbiegły sam e, bądź jako spuścizna rodow a, bądź dla 
dogodzenia artystycznym nawyknicniom, i wyższym po
trzebom bez k tórych, jak widać życia niepojmowała, do
stojna ich pani. Nic też tam nluznajdziesz schowanego, 
zawiniętego, pokazywanego tylko jak mówią, od wielkiego 
dzwonu; każdy bowiem zwiedzający ogarn ia ,  dotyka, o -  
gląda największe kosztowności i osobliwości, zapewne nie 
bez podziwienia, że to, co gdzieindziej chowają, tutaj 
służy niejako do codziennego użycia. j{[0 jnny z mniej
szym sm akiem , mniej zakochany i do arcydzie ł przywy
kły, byłby otoczył się z w y k łe m i,  proz3jcznemi meblami, 
a mozaiki ponakrywal ceratą , cbiazy pozasłaniał ,  posągi 
i rzeźby z kości słoniowej pokładł pod szklanne dzwony. 
To też czarującym je s t  ogólny widok każdego salonu 
swoją rozmaitością, a mianowicie harmonią. Luczaste sta
rożytne sklepienie, aczkolwiek nieco za c iężkie, użycza 
z drugiej strony, jakiejś uroczystej powagi zawiewającej 
z dawnych czasów; mozaika, z łocenie, lub freska, ozda
bia ściany, dąb misternie rzeźbiony drzwi i o k n a ; a ko
lorowy marmur wyściela podłogę, po której dzięki g u 
stowi niepląezą się nogi w dywany, dywaniki, rozcią
gnięte p łó tna ,  i inne wszelkiego rodzaju pokrowce. Ni
czego tu n iema, coby oko twoje oszukiwało: malowane 
d rzew o, nieudaje m arm uru,  gips. nieudaje drzew a ,  gal-  
wanoplastyka bronzu; a najdrobniejszy szczegół umiesz
czony z myślą lub smakiem. Dla tego te ż ,  na pierwszy 
rzut oka.  zdając sobie sprawę i  w rażen ia ,  musisz sobie

powiedzieć: ręką co ozdabiała to urocze mieszkanie kie
rowało głębokie uczucie piękna....

Ktokolwiek zbliża się do Zatorskiego zamku, już go u -  
derza sama jego  powierzchowność czcią dla przeszłości. 
Kościół parafialny przypierający prawie do zaniku, z r e -  
staurowany w smaku gotyckim malowniczy przedstawia 
widok swoją wieżą i zewnętrznemi ozdoby. Piękne odrzwi 
rzeźbione z kam ienia, tu i owdzie powmurowywane na
grobki starożytne, odłamki rzeźb ,  posąg i,  aczkolwiek nie 
pochodzące z Zatora , ale z różnych miejsc pozbierane, 
zachwycają oko znawcy, który dziwiąc się jakim cudem 
je  tu spotyka, składa dzięki szczęśliwemu pomysłowi wła
ścicielki,  za rozsypanie tych skarbów przystępnych oku 
pierwszego lepszego przechodnia. To samo da się powip- 
dzieć o bramie i murze otaczającym zamek, gdzie ró 
wnież spotkasz się z szacowną rzeźbą sięgającą epoki 
Piastów, a uratowaną z jakiego zwalonego kościoła lub 
zamku. Zewnętrzna struktura gmachu mieszkalnego b a r 
dzo je s t  p ro s tą ; krom drzwi w chodcw ych , które zdobi 
rzeźba gotycka pięknego rysunku. Najwspanialszym ze 
wszystkiego jest szeroki taras; wyłożony kamiennemi płyty, 
otoczony balustradą kamienną na której stoją ogromne 
wazony, posągi m arm urow e, a drzewa pomarańczowe 
liść winny, i wijąca się po ścianach i kolumnach aris to -  
lochia przypominają owe tarasy południowych w il l i , z nie
mniej wspaniałym krajobrazem, jaki się i tu odsłania. 
Z tćj bowiem strony gdzie taras, góra zamkowa nagle 
ury * a się — i widzisz na wiele sążni pod sobą ,  rozcią
gający się og ród ,  z zielonemi trawnikami, bukietami drzew, 
a dalej szerokie wody wezbranej Skawy, która niedaleko 
z matką r z e k — Wisłą się łączy... Oko twoje zabłąkane 
w podróży po łą kach ,  polach, siołach, gajach, tw orzą
cych tę niezmierną panoramę, nieopiera się aż o szczyty, 
powstających wzgórzy łańcucha K arpat,  a nakoniec zawisa
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w  obec listu nieloiczne. P ierw szy  krok bowiem  
będzie jak n a jm o c n ie j  m isjonarski: bo oparty na 
czysto-ch rześciań sk iej m iłości b liźn iego , która 
n i e p r z y j a c i o ł o m  dobrodziejstwy odpłacać się każe.

A le  nie na sarn ,̂ tylko Japonią gotuje się w y 
p r a w a .  Dzienniki mówi;j, coraz g łośn iej o nowej 
-wyprawie na w yspę Kuba. R zecz  zaiste dziwna, 
że los smutny L opeza  i tylu jeg o  tow arzyszy  nie 
odstręczył od takich awanturniczych przedsię
wzięć. S ilne też powstają przeciw nim g ło s y .  
Niektóre dzienniki niezgadzaj^ się  co do celu w y 
prawy, i naznaczają jej zrew olucjonizow anie p ó ł
nocnego M exyku. Rtjdż co b ą d ź , lubo koniec tej 
w ypraw y będzie w ed łu g  w szelk iego  prawdopo
dobieństw a, taki sam jak pierw szej, rząd h isz
pański ma bowiem cza s w szelk ie na przyjęcie jej 
p o c z y n ić  przygotow ania, dowodzi ona jednak że  
chęć i żc^dza zdobycia bogatej w ysp y K uby, ogar
n ęła  A m erykanów . W y tr w a ło ść  i s i ła  m ogłaby  
przy tej lub owej sposobności odnieść zw y cię 
stwo nad obojętnością, h iszpańską, i oddać tę ko
lonią w posiadanie zw ią zk u , który już tyle innych 
w ysp  do siebie przyciągn ął.

P ią t a  l is ta  s k ł a d e k  n a  z a k ł a d  n a u k o w y  g o s n o d a r -  
ski i g o sp o d a rs tw  o w z o r o w e  ( p a tr z  A r  1 3 4  C za su )  
do dn ia  2 0  c z e r w c a  1 8 5 2  r. z e b r a n y c h  w  k an c e la ry i  
c. k. T o w a r z y s t w a  g o sp o d a rsk ie g o  g a l ic y j sk ie g o :

7 1 )  P .  E dm und  K ra iń sk i  2 5  z ł r . ,  7 2 )  p. L u d w ik  
P o la ń s k i  2 5 ,  7 i ł )  F r .  X a w e r y  K le c z k o w sk i  5 0 ,
7 4 )  J a n  C h w a l ib ó g  5 0 ,  7 5 )  p. W in c e n ty  h r .  K*'o- 
s n o w sk i  2 5 ,  7 6 )  A n ton i  h r .  G o le jn w sk i  2 0 0 ,  7 7 )  
J .  X d z  J a n  M a c ie jo w s k i  3 ,  na s z k o ł ę  7 8 )  T y h u r r iu s z  
O ls z e w s k i  2 5 ,  7 9 )  K a z im ie rz  h r .  W o d z ic k i  1 0 0 ,  
8 0 )  J a n  Dunin 2 5 .  r a z e m  5 2 8  z ł r .  ^

O g ó ł  z cz te re c l i  p o p rz e d n ic h  l i s t :  na  s z k o ł ę  7 2 7  
z ł r .  na  g o s p o d a r s t w o  w z o r o w e  7 6 4 7  z ł r .  3 0  kr .  d o 
d a w s z y  sum m ę c z w a r t e j  l is ty  na  s z k o ł ę  3  z ł r . , na 
g o s p o d a r s tw o  w z o r o w e  5 2 5  z ł r .  w y n o s i : n s  s z k o łę  
7 3 0  z ł r . ,  na g o s p o d a r s tw o  w z o r o w e  8 1 7 2  z ł r .  3 0  
kr. zazen i 8 9 0 2  z ł r .  3 0  kr.

Kom ite tu  c. k. T o w a r z y s t w a  go sp .  g a l ic y jsk ie g o .  
W e  L w o w i e  d. 2 0  c z e r w c a  1 8 5 2  r.

L .  Sap ieha .
S ta n is ła w  P r-zy łg ck i, sekr.

I S c r l i n  18 czerwca, 
f  W  calem prawodawstwie pruskiem żaden przedmiot 

nie sprawia rzędowi tyle m ozołu ,  ile prawo ordynacyi 
gminnej. Od czasu Zgromadzenia narodowego aż do tej 
chwili, ministerstwo i sejm zajmowały się prawie bez 
przerwy tym przedmiotem. Z drukowanych w tym wzglę
dzie projektów praw a ,  spraw ozdań, obrad ,  materyałów, 
memoryałów, rozpraw, b roszur ,  książek, moźnahy utwo
rzyć osobną bibliotekę. Dziś jesteśmy nie wiele dalej, 
jakeśmy byli przed trzema laty. Tylekroć oskarżane zda
nie Savignego, że czas nasz niejest usposobiony do pra
w odaw stwa, znajduje w powyższych usiłowaniach upo-

na tej granitowej grupie Tatrów, która lśniąca lodem i 
ś n ie g ie m ,  n iez a w sz e  odróżnić się daje od lotnych obło
ków, chyba swoją odwieczną nieruchomością. Mało znam 
miejsc któreby mogły podobnym widokiem pochlubić się; 
i gdzieby tak wszystko harmoniowało jak  w Zatorze. Po- 
ezya natury, poezya wspomnień i poezya życia, jak trzy 
greckie Charyty podając sobie rę k ę ,  zdają się walczyć o 
pierwszeństwo. Nawet turysta przesycony pięknościami wi
doków, niemoźe niepolubić Zatora , już dla malowniczo- 
ści okolicy, już dla przepysznego urządzenia pokoi zam
kowych, utrzymanych tak św ieżo, jakby co chwila spo
dziewały się swoicli właścicieli. Jednej tylko rzeczy dla 
zwiedzających odżałować nie m ożna, a ta je s t :  iż mnó
stwo znajdujących się tam osobliwych przedmiotów, zo
staje n iezrozum iałych, z braku dostatecznych objaśnień. 
Dla ułatwienia  zamkowemu cicerone należałoby zrobić 
spis nietylko wymieniający samą rzecz,  ale i pochodzenie 
je j  historyczne, ty (n sposobem wszystko nabrałoby po
dwójnego interesu w oczach widzów, i zamieniłoby się 
niejako W naukę praktyczną. Przy, nam s ię ,  że kiedy mi 
pokazano tacę kró owej Jadwigi, niemogłein być tern za
spokojony, nie wiedząc zkąd pochodzi. Toż samo wielki 
głaz marmurowy pokryty charakterami arabskiemi czy 
perskieini, wykopany gdzieś niedaleko Zatora , jak mi po
wiadano, wzbudził we mnie wątpliwość i podejrzenie o 
prawdzie tego podania; puhar darowany przez jakieś 
miasto Kościuszce, acz przecudnej rzeźby z kości s ło 
niowej,  także mi nieopowiedział swojej historyi. Wiele 
innych ciekawości, niezaspokoiło mię również , chociaż 
wzbudziło największy podziw.

O płodach pędzla wszakże powiedzieć tego niemożna; 
ledwo kilkanaście znajdziesz tam obrazów, a obejdziesz 
się prawie bez objaśnień, tak są znam ien ite— dość dwa 
tylko wymienić: portret kobiety Leonarda da Yinci, i

karzająco potwierdzenie. Zdawało s ię ,  że prawo z U g o  
marca 1850 r. położyło usiłowaniom tym koniec, i o r-  
dynacyą gminną postawiło na stałych i trwałych posa
dach,  klóre potrzebom kraju i duchowi czasu odpowia
dały. Oczekiwano powszechnie wykonania prawa. Zwle
kano je  od dnia do dnia, odkrywano coraz inne ,  coraz 
większe trudności. Zbierano nowe materyały, poprawia
no, rewidowano. Wiadomo, co się w końcu stało. N ie- 
będziemy powtarzali wszystkich kolei,  przez które prawo 
powyższe, mimo swojej sankcyi,  przechodziło. Dosyć, że 
sejm się sk o ń c z y ł ; prawo nacechowane niemożnością wy
konania pozostało w zawieszeniu; na jogo miejsce nie 
postawiono nic legalnie uchwalonego. Rząd nie chce lub 
nie śmie lak ważnej części prawodawstwa w drodze roz
kazu gabinetowego oktrojować. Postanowiono rzecz całą 
do przyszłego sejmu odłożyć. Tymczasem, jak już do
nosiłem , ma być nowy projekt prawa ordynacyi gminnej 
przygotowany. W ciągu bieżącego tygodnia ministeryurn 
miało w Ićj materyi już dwie narady, które skończyły się 
powyższym rezultatem. Rezultat ten wypadł pomyślniej 
niżeli oczekiwano. Nic na opinią tutejszą nie wywiera tak 
niemiłego wrażenia, jak kiedy ministeryurn, nie przy
wiódłszy na legalnej drodze jakiego prawa do skutku, 
pomaga sobie w drodze oklryjewań. Obranie tej drogi 
w sprawie ordynacyi gminnej, która była już raz legal
nie rozstrzygniętą , byłoby tern gorsze sprawiło wrażenie. 
Opinia pragnie utrzymania się legalnego porządku rzeczy, 
i słusznie się czuje zadowolnioną, gdy rzjjd w rzeczach 
krajowego prawodawstwa z drogi legalnej nie zbacza, 
chociaż mania rewizyi konstytucyjnej, która panowała 
w pierwszej Izbie, dawała mu niejednę do tego pobudkę 
i sposobność. Wstrzymawszy się od oktrojowania prawa 
co do Izby parów, rząd postąpił rozumnie i konsekwen
tn ie ,  wstrzymując się od oktrojowania prawa względem 
ordynacyi gminnej. Umiarkowanie to przynosi mu w na
grodę zaufanie kraju. W jakiej postaci prawo to wniesio
ne będzie przed przyszły se jm , o to dziś mniejsza, sko
ro tylko przywiedzenie go do skulku nie będzie regular
nemu prawodawstwu odjęte. Z narad w tym tygodniu 
odbytych okazuje się ta k ie ,  że ministeryurn znów je s t  
w zgodzie ,  i że o wyjściu z gabinetu p. W estphalen, mi
nistra spraw wewnętrznych niemasz mowy. Różnica opinii 
i dążności ministra spraw wewnętrznych i m in is tra-pre-  
zydenta przez to właśnie była złagodzoną, że postano
wiono od wszelkich oklrojowań odstąpić. Jest to więc 
właściwie tylko zawieszenie broni,  o którein dopiero 
przyszła legislature rozstrzygnie. Zresztą narady wzmian
kowane i ich rezultat ,  oczekują jeszcze zatwierdzenia 
k ró lew sk iego , które w osobnej sesyi ma nas tąp ić , i bez-
w ą tp ie n ia  nas tąp i .

Kwestya pożyczki szfeżwicko-holsztyńskićj, której n ie-  
uznanie przez rząd duński wywołało taki hałas w Księ
stwach i w Niemczech, ma być, wedle tutejszych wiado
mości,  wniesioną przed Bundestag. Dowiaduję się z dość 
pewnego źród ła ,  że Francya nie podpisała protokółu lon
dyńskiego w taki sp osób , żeby przez to zobowiązaną się 
czuła do bezwzględnego uznawania i szanowania trakta
tów 1815 roku, jak to z udziału jej w tej sprawie wno
sić chciano. Słyszę także, że w Paryżu powszechne jest 
przekonanie, że lato nie minie, a Belgia będzie wcieloną 
do Francyi. Belgia znajdować się ma z tego powodu 
w ciągłej obawie i niespokojności. Gdy jednak król Leo
pold w tym czasie spokojnie u wód w Wiesbaden prze
byw a, zdaje s ię ,  że niebezpieczeństwo niejest lak wielkie.

Tutejszy jarm ark na w ełn ę ,  właściwie dopiero 2 Igo
....................................- U J . I I "  "IBBUŁiUL.—  ............

drugi Porbusa. Pierwszy jak s łyszałem , z rąk księcia 
Poniatowskiego który mieszkał we W łoszech , dostał się 
do rąk właścicielki Zatora , vv zarnian za wielką sukces-  
syę ;  i zaiste zamiana korzystna! Zdarza się nieraz szczę
śliwym ludziom, że kitka sukcessyj dostają w ciągu ży
c ia —  ale czy komu się zdarzyło kilku Leonardów odzie
d z ic z y ć ? — niewiem. Utwór len jeden — choćby już nic 
innego niebyło w zamku Zatorskim sowicie rnoźe wy
nagrodzić, a nawet przewyższyć najśmielsze oczekiwanie. 
Kiedy ci go odsłonią, przejmuje cię takie w rażenie,  ta
kie pokajanie się ducha uczuwasz, jak kiedy wchodzisz 
do jakiej wspaniałej świątyni, lub stajesz przed pomni
kiem jakiego wielkiego męża.

SI W  M © ^  ^  &
n o w e  pisano z b io r o w e .

Zamieszczamy z Dzienniku U arszawskiego urywek z li
stu wydawcy pomienionego pisma, które niebawem ma 
przyjść do s k u t k u :

...Chciałbym go poświęcić szczególniej literaturze pię- 
knój i sztukom ojczystym. Radhym też w nim widzieć 
biografie zasłużonych ziomków, jako le i  historyczne opi
sy naszych grodów, zamków, kościołów, klasztorów, itp. 
W reszc ie ,  bezstronne sprawozdania z umysłowego ruchu 
z Krakowa, % Poznania i Lw owa, takoż niezmiernie po
żądanym byłyby nabytkiem. ly le  co do treści. Co się 
tyczy^ ducha tego zbioru , t y t u łKweslarz, a godło „pokój 
wam* niech o nim świadczą; a proszę przy tein przy
pomnieć charakter Kwestarza u Ignacego Chodźki. Do 
nadania tego tytułu zamierzonemu pismu i to jeszcze mię 
skłania ,  żo celem jego  je s t  wykwestować u pisarzy na-  i 
szych ofiarę z tch umysłowych skarbów , a u czytelni-  \

b. m. się rozpoczyna. Tymczasem już  od wczoraj wszyst
ka wełna była na p lacu , i większa część wc/.oraj i dziś 
była sprzedana. Liczą, że dowóz tegoroczny wynosi o -  
koło 100,000 centnarów, 20,000 centnarów więcej niż 
w zeszłym roku. Kupców dużo , ceny wysokie, 5 do 1 0 %  
wyższe niż na zeszłorocznym jarmarku. Z obywateli pol
skich z Księstwa mieli tu swoje wełnę, tytko Maciej Miel- 
żyński z Chobienic i Ignacy Biliński z Samoslrzela, oba-  
dwaj już wczoraj bardzo dobrze sprzedali.

Wczoraj był także pierwszy dzień wyścigów konnych. 
Zanosiło się na to ,  że tak się skończą jak angielskie 
w Derby i Ascott. Deszcz padał całe przedpołudnie, 
popołudniu gwałtowna burza trwająca aż do p ią te j , spro
wadziło większą jeszcze ulewę. Lecz że dopiero o tej 
godzinie wyścigi tutejsze się zaczynają, odbyły się zatem 
jeszcze dość szczęś iwie. Dzisiejszy dzień równie nie
pewny, ciepło lecz dżdżysto. W wczorajszym dniu pierw
sze główne zwycięztwo, odniósł koń przybyły z Austryi. 
Wyścigi kończą się w poniedziałek. Najciekawsze są wy
ścigi i próby siły koni chłopskich. Część tutejszych bie
gunów wyprawioną będzie na wyścigi poznańskie, na tu 
raln ie, że zabiorą tameczne zakłady i stawki. Jest to błąd 
statutów tamecznego towarzystwa, które dla koni zagra
nicznych największe czyni stawki i najwyższe przezna
cza nagrody.

Miiymy.
Król pruski wyjeżdża nad Ren we czwartek.
W  Kolonii werbują do legii papiezko niemieckiej; wy

służeni w wojsku holsztyńskiem zaciągają się chętnie.
Sejm w Gotha został zamknięty 15go b. m. osobiście 

przez księcia, który następnie zaprzysiągł nową konsty- 
tucyą.
—  Sesya Ciała prawodawczego francusk e g o , kończy 

się jak wiadomo z dniem 28 cze iw ca ,  tojest za tydzień, 
a dotychczas nierozpoczęła się jeszcze dyskussya Liudźe- 
lu ,  że już pominiemy naglące projrkta do prawa o ra 
dach departamentowych i municypalnych, o podatkach 
zbytkowych itp. Oczywista w ięc ,  że nie będzie miało 
czasu na załatwienie spraw tak ważnych i dlatego po
wszechne jest mniemanie, że gdy konstylucya p rze d łu 
żenia sesyi nad trzy miesiące niedozwala, ale przyznaje 
prezydentowi Rzeczypospolitej prawo zwoływania lzbv ile
kroć uzna tego potrzebę -  że vyięc niebawem po zam
knięciu posit dzeń ,  nastąpi powtórne zwołanie Izby, która 
zasiadać będzie dopóty, dopóki spraw bieżących niczała— 
twi. Pół-urzędow y organ leP ays, utwierdza nas w te m  
mniemaniu.

Mówią rów nież , io  zaraz  po zamknięoiu Izby, wydany 
będzie  dekret zmieniający stosunki między Ciałem p m w o -
dawczetn a rządem , który odtąd ma być, jak za dawnych 
rządów, nie przez radców stanu , ale przez ministrów 
w Izbic reprezentowany, przez co wszystkie dyskussye 
zyskałyby niewątpliwie na pośpiechu.

Zresztą ,  prócz sprawy kontiskacyjuej, rozstrzygniętej 
wyrokiem Rady stanu, zupełny brak zajęcia w paryskim 
świecie politycznym.

W iedeń 2 0  c z e r w c a .  K o resp .a u str .  p i s z e :  Uz&d- 
ko k tó ry  w y p a d e k  w  d y p lom a tycznym  ś w ie c ie  ty le  
n a s t r ę c z y ł  dziennikom  przedm io tu  do kent ‘n ta rz y  i 
u w a g ,  j ik p o se ls tw o  p. ( l ism ark  -  S c l  ó n h a u s e n  do 
W ied n ia .  W c z a s ie  k iedy  u t r z y m y w a n o  z n a jw ię k 
s z ą  p e w n o śc ią ,  że  p. B ism ark  p rzy n o s i  p r o j k i a  c e -

ków przyjazne chęci a z niemi środki, nie tylko do utrzy
mania tego rocznika, lecz rnzem do rozszerzenia z czasem 
jego zakresu na kilka łomów. Będzie to coś nakształt 
składki na założenie zbiorowego pisma, jakiego nam po
trzeba, a jakich niemało upadło dla braku funduszów. 
Lista prenumeratorów obok kosztów druku podana będzie, 
by czytelnicy wiedzieli o złożonych zapasach, które prę
dzej lub później,  stosownie do ich dobrej woli utworzą 
pomocniczą sum ę, do wydania rozleglejszego literackiego 
dziennika. Dla tego to śmiem wzywać drogich pracowni
ków naszych z Warszawy, z Krakowa, z Poznania, ze 
Lwowa, z Wilna i z Kijowa, słowem zewsząd gdzie głos 
mój słyszanym być m oże, wzywam, by do skarbony mo
jego Kwestarza ochoczein sercem po groszu złożyli. Tym
czasem niech mi wolno będzie złożyć najserdeczniejsze 
podziękowanie ty m , co z nieocenioną względnością o -  
odezwy moje przyjęli i rękę pomocną już  mi w przed
sięwzięciu majem podal i ; głównie zaś pp. Wójcickiemu, 
Kraszewskiemu, Syrokomli, p. W iikońskiej, a wreszcie 
przezacnemu autorowi Obrazów litewskich, choćby tylko 
za drogie słowa zachęty i za miłą obietnicę, że o Kon- 
fraterze brata Michała pamiętać b ę d z ie —  co daj Boże!

Mam błogą n a d z e j ę ,  że również i inni, którym miła 
literatura ojczysta, wezwania mego usłuchać zechcą i po
żądany zasiłek nadeszła, pod adresem:

A ntoniem u Pielkiewiczowi
„ . . .  , w Niemirowie, Podolskiej gubernii.

Szczególnie j zas zwracam się do tych, których świe
tne talenta przewodniczą umysłowośct naszej i umieją 
naszem sercem władać; bo od nich to głównie po
myślny bieg tes,0 przedsięwzięcia za le ży :  drogie ich imio
na i czytelników zachęcą i pisarzom dobry przykład po- 

* Adam Pług.



C Z A s* 3
lem porozumienia się w kwestyi handlowo-pohtycznej 
i ugoda już bardzo jes t  bliską, z drugiej strony ca 
łe  to poselstwo przedstawiane było jako zamysł zmy
lenia publicznej opinii co do rzeczywistych zamiarów I 
gabinetu berlińskiego i dla wzniecenia obawy w p a ń - j  
stwach pomniejszych względem jednostronnego tej | 
spraw y rozwiązania. Nam się zda je ,  że organa obu . 
tych stronnictw zb łądz iły  w gorliwości swojej. P rz e - I  
ciw pierwszym ośmielamy się powtórzyć zapewnie
nie, że p. Bisinark bynajmniej nie przynosi z sobą 
do Wiednia pruskich projektów zgody, że w ogóle 
na obecnem stanowisku sprawy celnej, niemasz przed
miotu do traktowania między obu państwami i że ta
kowe musiałoby się odbywać za porozumieniem się 
z państwami ściślej połączonemi. Przeciw drugim 
dość nam poprzestać na nadmienieniu, że dążność 
kr. pruskiego rządu w utrzymaniu związkowych i 
przyjacielskich stósunków do gabinetu cesarskiego, 
pomimo głębokich przepaści dzielących oba rządy 
w sprawie celno-handlowej, spotyka się z takąż sa
ma dążnością ze strony Austryi. Przekonani jesteś
my, że w tym duchu należy pojmować poselstwo p. 
Bismark".

— Podróż N. Pana po W ęgrzech nie zwleka by
najmniej prac organizacyjnych; nieustanni wysłańcy 
utrzymują s ta łą  gabinetową korespondencję J .  C. 
Mości z naczelnikami ministerstw i Bady Stanu i la 
drogą zała twiane bywają ważniejsze sprawy; dlate
go kancellarya J .  C. Mości ciągle je s t  czynna. N. 
Panu towarzyszą w podróży oprócz arcyksięcia A l
brechta i pierwszego adjutanta J .  C. Mości feldm. hr. 
Grfinne, również pułkownicy Miiller i Fligely, adju- 
tenci maj. Boxberg i W eckbeker, kapit. ks. W in- 
dischgratz, bar. Frólich, Friedl i oficerow ie ordonan- 
sowi rotmistrz ks. Esterhazy, hr. Szechenyi, hrabia 
Honyady i hr. Schafigotsche. Do Temeszwaru przy
była dla powitania N Pana znaczna liczba osób zna
komitych, a między niemi patryarcha grecko-nieuniecki, 
biskup gr. n. u. z Nowego-Sadu, ks. Karol S chw ar-  
zenberg feldm. wojenny i cywilny gubernator Sie
dmiogrodu, tudzież feldm. książę Gichtenste.n, baron 
Moltke, Krauter, jen. maj. bar. Siegenthal, Popowicz, 
Sokczewicz, baron Wernhardt, baron Augustin i zna
czna ilość okolicznej szlachty i delegowanych z miast

P° D n i^ i5 g o  b. m. nastąpiło założenie kamienia w ę 
gielnego pod pomnik dla poległych w r. i 8 4 9 .  O 
godz. 8ej rano ca ła  załoga wystąpiła  z muzyką i 
utworzyła na placu ćwiczeń czw orebok, którego j e 
dno skrzydło ku mieszkaniu J .  C. Mości otwarło się. 
W  środku tego czworoboku zbudowany już by ł  fun
d a m e n t  d o  p o m n ik a ,  a  n a d  nim ł u k  t r y u m f a ln y  o z d o 
biony g o d ł a m i  w o j e n n e m i ,  a  p r z e d  nim n a m io t  b i a ł o  
czerwony na przyjęcie N. Pana i drugi namiot biały 
dla duchowieństwa. Na placu znajdowały się ze
brane wszystkie w ładze cywilne i wojskowe tudzież 
znaczna liczba szlachty węgierskiej i duchowieństwo 
katolickie z biskupem na czele. N. Pan w mundurze 
jeneralskim ukazał się na placu z całym orszakiem 
swoim i podane przez biskupa monety i pismo w ło 
ż y ł  do skrzynki miedzianej, którą umieszczono w ka
mieniu węgielnym. Treść tego pisma jest: Aby mo-
jemu wojsku nowy dać (lowed mojtj wdzięczności 
i uznania świetnych jego czynów, nakazałem ku pa
mięci 1 0 7  dniowej bohatyrskiej obrony twi-rdzy Te
meszwaru i odsieczy jego w pamiętnym dniu Jgo  sier
pnia 1 8 4 9  r. wystawienie trwałego pomnika w tern 
mieście. Obecność moja nastręcza mi radosną spo
sobność p o ło ż e J a  dziś właśnie kamienia węgielnego 
pod ten pomnik. Ntniejszeni poświadcza się wyko
nanie w mojej obecności. Temeszwar 15gn czerwca 
1 8 5 2  r. Franciszek J ó ze f“.

W  czasie położenia kamienia węgielnego huk dział 
i ręcznej broni d a ł  się s łyszeć  i rozdano m ędzy ż o ł 
nierzy za łogą stojących którzy wytrzymali oblężenie 
lub na odsiecz przybyli po dukacie w złocie na k aż
dego prostego żo łnierza, na kaprala dw a , a na feld- 
webla trzy. Do stołu cesarskiego zawez-iani byli 
wszyscy bawiący tu oficerowie wszelkiej broni, któ
rzy się do obrony Temeszwaru przyczynili. Z  po
wodu mnogich zatrudnień rządowych N. Pan nie zw ie 
dził pola bitwy między miastem i Małym Beczkere 
kiem a wieczór z jaw ił  się w teatrze strojnie przy
branym, gdz e h UCKne ' krzyki J .  C. Mość powitały.

O dalszym pobycie N. Pana donoszą depesze tele
graficzne: Buda  l9 g o  czerwca. J .  C. K. Apost Mość 
znowu stanał l^S® węgierskiej pod A ra
dem. Przyjęcie na przewozie Maroszu było jedno 
z najwspanialszych i najserdeczniejszych w obce 
wszystkich znakomitości i niezliczonej liczby ludu, 
poczem nastąpiły przedstawienia N. Panu. Sędziom 
w Villages i Kowaczynie da ł  N. srebrny krzyż 
zasługi z koroną za wierność. S łychać, że przeszło 
5 0  więźniów miało otrzymać wolność. W* ze
wschodem słońca podróż do W . Warażdynu.

Arad 17  czerwca godz. 4  z południa. J .  C. K. 
Apost. Mość dziś rano o godz. 6  przy pięknej po
godzie i w pnżądanem zdrowiu obejrzał koszary i 
szpital w St. Miklos, poczem odbył przegląd stoją
cych tamże dwóch dywizyj dragonów ks. S ibaudyi 
{ batalionu załogowego w twierdzy, następnie o go

dzinie 9 a/4 rano udał się N. Pan do S tarego Aradu. 
Nad brzegiem Maroszu z należytym hołdem przyj
mował J. C. Mość naczelnik gminy, poczem J .  C. 
M ‘»ść raczy ł  zamieszkać w domu komitatowym i tam 
przyjmować w ład z e ,  duchowieństwo i szlach tę , tu
dzież przełożonych gmin x dystryktu, a następnie 
zwiedzić kościoły i zak łady  miejskie i udzielać przed 
obiadem posłuchań. Bównioż i tutaj J- U. Mość za 
każdem ukazaniem się witany |)vvva|  okrzykami przez 
lud wiejski tłumnie zbiegający 'się z okolic jak nie
mniej przez mieszkańców miasta.

— Od 3 do 9  czerwca osądzono w Manfui 25  osób 
schwytanych z bronią w ręku i o rozbój obwinionych 
i wyrokami sądów doraźnych skazano 2 0  z pomię
dzy nich na rozstrzelanie, a 5 na kary forteczne.

— Osserv. Tryesł. donosi z Wenecyi 15 czerwca. 
Uwięzienie pewnego człowieka udającego księdza 
francuskiego dało tu powód do licznych a mylnych 
pogłosek. Cudzoziemiec ten przytrzymany jako po
dejrzany, miał przy sobie kilka pasportów. W czasie 
przeprowadzenia go do więzienia, rzucił  się na zie
mię i przysiągł, że nie tknie ani pokarmu ani napo
ju , póki nie zostanie na Wolność wypuszczonym. Do
trzymał przysięgi i wkrótkim czasie przyszedł do 
okropnego stanu. Przeniesiono go do domu ob łąka
nych w San Servilio, bo się objawiły na nim znaki 
pomięszania zmysłów i tam za namową kapjlana za 
kładu p rzy ją ł  nieco posiłku.

— Austryacka pożyczka s ta ła  w Londynie 17go 
na 3 7 a - 3 Ta premii.

— W  tych dniach spodziewają się księżnej Berry 
w Frohsdorfie w odwiedziny do hr. Chambord, gdzie 
znaczna liczba legitymistów zbierze się. O podróży 
często wspominanej do Wiesbaden i zjeździć tam le
gitymistów nic teraz nie sły< bać.

— Dziennik czeski p. n. 'Prostonarodni list  prze
staje od Igo  p. m. wychodzić.

— Utrzymują powszechnie, że p rzysz ła  i bliska 
operacya finansowa tyczyć się ma instytucyi banko- 
wej , i że dla powiększenia zapasów gotowizny w ban
ku, przyjdzie do puszczenia w obieg nierozprzeda- 
nych jeszcze akcyj. Zdania różnią się tylko wzglę
dem czasu kiedy to nastąpi. '

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 9  czerwca. N P»n, dyplomatem dnia 

21 maja ( 2  czerw ca)  r. b. w W arszaw ie  wydanym, 
mianować raczy ł  kawalerem oderu ś. Anny I. klasy 
z koroną cesarską, jenerała  dvwizyi sztabu jeneral- 
nego Gemeau, dowódzcę wojsk okupacyjnych fran- 
cuzkich, w państwie papieskiem.

—  R u d e *  s t a n u  b a ro n  Budberg, p o s e ł  J .  C. M o ś c i  
w  B e r l i n i e ,  m i a n o w a n y  z o s t a ł  r z e c z y w i s t y m  r a d c ą
stanu.

— Co pozostało jeszcze z niezałatwionych onegdaj 
interesów przy sprzedaży wełny, prawie wszystko 
ukończono dnia wczorajszego. Dziś więc stanowczo 
powiedzieć możemy, że jakkolwiek dowóz produktu 
tego był niniejszy jak zw ykle , w szakże sprzedaże 
jak  najpomyślniejszy wzięły obrót. To nader znaczne 
podwyższenie s ę cen w r. b. przypisaćby można 
dwóm głównym przyczynom. Raz temu, że w latach 
1 8 5 0  i 1 8 5 1 ,  ciągłe deszcze a tem samem i mokra 
pasza dla owiec, nietyiko u nas ale nawet i zagranicą 
spowodowała znaczne straty w tychże przez wypa
dnięcie: drugi raz zaś, że w Australii z której Anglia 
głównie ten produkt cze rp a ła ,  x powodu rzucenia 
się do kopalń odkrytego z ło ta ,  zaniedbano wszystko, 
a zarazem strzyży i wysyłki w ełny. Brak więc do
wozu tego produktu do Anglii, oddzia ła ł  silnie i na 
zagraniczne targi. Najlepsze to przekonanie, że w na
szym kraju w e łna ,  to prawdziwa nasza Kalifornia, 
to nasze złoto. Pojęli t® ««brze rp  „m ścic ie le  ziem
scy, i dla tego z radością widzimy to zamiłowanie,
z jakiem się oddają dla ukorzys tnieńia tego krajowe-

J t . * m • A .rr /H m J o  _ i , '  u

p. L. Eckstein , b. zawiadowcę ow.ezarń rządow ych, 
coraz piękniejsze w ydają owoce. Ze p. Eckstein g łó 
wne w tym względzie położył zasługi, o tem w szyst- 
kiem wiadomo; nie dla oddania przeto nui pochwał, 
ale jedynie sprawiedl‘w0?fl na jaką z a s łu ż y ł ,  przez 
postawienie owczarń krajowych na dzisiejszej stopie, 
osadziliśmy s ł u s z n e m ,  Ul ^ynię o nim tę pobieżną
wzmiankę. Wczoraj przeważono 1 5 9 9  pudów 3 4
funtów', gdyż i wczoraj dowóz jeszcze nie ustawał. 
W  oo-óle więc znajdowało się wełny na targu 3 0 ,3 8 2  
pudów 3 3 ya funt. W ieczorem pTW7 oirfjbienie o godz. 
8Va ogłoszono jarmark za ukończony, a z tem co je
szcze  p ozosta ło , mianowicie w  najniższych gatun
kach, dziś zapew ne ostatecznie skończą. (K . W .)

F r a n c ya.
P a r y ż  17  czerwca. 9  *aw iązanem niedawno to

w arzystwie kredytowem ziemskieni czytamy w Inde- 
pendance następujące szczegóły:

„Statuta towarzystwa kredytowego upoważnionego 
dekretem 2 8  marca, przedłożone zosta ły  do zatwier
dzenia Radzie Stanu; ulokowawszy bowiem 20 ,0 0 0  
akcyj, towarzystwo uważa się Ka stanowczo ukon

stytuowane. W szystkie znakomitości finansowe i po
lityczne są  w niem reprezentowane. Głównym akcyo- 
naryuszem je s t  hrabia K saw ery Branicki, który w zią ł  
3 ,4 0 0  akcyi; dalej idą pp. Banholony, z których ka
żdy ma ich po 1 ,500 , iłom bankowy Pereira 7 9 0 ;  pp. 
Fould, Germiny, Leon Faucher i pewna liczba Pola
ków rozebrali między siebie 2 , 4 0 0  akcyj.

„Towarzystwo wypożycza tylko na czyste hipote
ki; wszakże wyłączone są z pożyczki fabryki, rę -  
kodzielnie, teatra, kopalnie itd Summa pożyczki nie 
może przenosić połowy wartości nieruchomości, a nie 
może przenosić trzeciej części, gdy nieruchomość 
sk łada  się z winnic lub lasów. Maximum pożyczki 
jest milion franków. Towarzystwo wydaje obligacye 
gruntowe po 1 0 0 0  franków, które będą mogły dzie
lić się na odcinki iOO frankowe. Z astrzega sobie 
oznaczenie później rocznego procentu; zdaje się je 
dnak,  że takowy wynosić będzie 1 centym dziennie 
czyli 3 fr. 6 5  c nt. rocznie.

„PP . Drouin de Lhuys, d’Eichthal i W ołowski są 
pełnomocnikami wszystkich interesentów; do nich to 
należy wyjednanie potwierdzenia statutów przez Radę 
Stanu. Zapewniają, że pan Wołowski obrany już 
został dyrektorem towarzystw a z pensyą 1 8 ,0 0 0  fr., 
a poddyrektorem pan Laurent z pensyą 1 2 ,0 0 0  fr. 
Książe prezydent bardzo sprzyja temu przedsię
wzięciu, które zdaje się najpomyślniejsze mieć na 
przyszłość widoki.“

— W  tych dniach ukończona zosta ła  w całej roz- 
ciągłośri linia kolei żelaznej z Paryża  do Strasbur
ga na 7 0  mil niemieckich długa. Uroczyste o tw ar
cie tej ważnej drogi żelaznej, nastąpi dnia 1 0  sier
pnia, poczem takowa oddana będzie bezzwłocznie do 
publicznego użytku.

— Z okazyi wyborów sądu handlowego, prefekt S e
kwany p. Berger miał mowę, w której podał niektó
re interesujące data o ekonomicznym stanie miasta 
Paryża. W  wywozie paryskiego handlu pokazuje się 
wzrost bardzo pocieszający: i tak wywóz ten , który 
w r. 1849  wynosił 169 miliono v ,  w r. 1 8 5 0  do
szedł do 201 mil. a w 1851  r. do 2 2 9  mil. w pier
wszym zaś ćwierćroczu b. r. 5 4  .nlionv tojest o 8  
mil. więcej aniżeli w odpowiednim kwariale roku ze
szłego. Podania o patęnta na rozmaite wynalazki, 
które w 1 8 4 9  r. wynosiły ledwie 8 0 7 ,  w bieżącym 
dochodzą liczby 2 0 0 0 . Dochód z c ła  miejskiego, któ
ry w ostatnich latach monarchii wynosił około 3 4  
mil. a w 1 8 4 8  r. sp ad ł  do 2 6  mil., podniósł się w ro
ku zeszłymi do 3 7  mil. O ciągłem staraniu ku podnie
sieniu porządku i świetności stolicy, św iadczą liczne 
budowle, przebijania ulic, otwierania placów (w  któ
rym to celu 6 2 2  domy w zeszłym roku zburzono) 
i lp .  W y ł o ż o n o  n a  te r o b o t y  około 4 8  milionów a mi
mo tego budżet wykazuje przewyżkę dochodów.

Kronika siąjscow a i ?agramcina.
Kraków d. 21 czerwca. Z powodu suchego i gorącego lata  

należałoby podwoić ostrożność w obchodzeniu się z ogniem , 
mianowicie po wsiach. W  Czechach w dobrach księcia Schw ar- 
zenberga spłonęło w tych dniach kilkadziesiąt staj borkowickiego 
lasu. U  nas z drobnego wczoraj przypadku o m ało nie powstał 
podobny pożar. W  czasie jazd y  koleją żelazną po południu, 
iskra  w ypadła z pod ko tła  lokomotywy, zapaliła  traw nik pod 
M odln icą , od k tó rego  natychm iast zaczął się tlić  pokład pod 
szyną. Obecni przypadkowo tam że na przechadzce urzędnicy 
z K rakow a przytłum ili ogień, k tóryby z łatw ością m ógł się był 
dostać do lasku rząsieck iego , bo ogień szybko po suchym tra 
w niku szerzyć się zaczął. Przyczyna tego zdarzen ia , je s t uży
wanie za m ateryal palny w lokomotywach w ęgla kam iennego 
zamia‘st koksu.

—  Lw ow ski T e legra f pisze z K rakow a: „M y pod względem 
zdrowia jesteśm y w Krakow ie zupełnie szczęśliw i, Anatherim  
(zobacz inseraty w Czasie) w raca nam wypadłe zęby. Rundinex- 
Pomade  zaludnia łysiny, E au de Cologne Lilionese  niszczy piegi. 
J a k iś  tam  balsam  ja k  ów E lix ir H r. Sain t G erm ain —  pode
szłe niew iasty zam ienia w m łodziuchne dziewice. D r. Schmalz 
z B erlina w raca niem ym  s łu c h , a  głuchym  mowę. N akoniec 
Revalenta A rabica  owa cudowna R evalen ta  —  wszystkie choroby 
w ypędza, fraszki L e  Roy, kiep  M orison, przepadły  naw et Ł a ń 
cuszki Goldbergera! —  Co ta  R evalen ta  za cuda w y p raw ia ! 
Suchotnicy używający j e j ,  w kilku dniach ty ją  ja k  słonie. —  
Ludziom  pozbawionym nóg, odrastają  w trzech dniach nowe itd. 
M a nadto cudowną władzę zwiększania olbrzym io pam ięci, (jeżli 
niew ierzysz? czytaj inserat) do tego stopnia, że uczeń np. m a
jąc y  zdawać m aturitatis , zażywa ćwierć funta R evalenty  —  po
tem  bierze Hom era, Ovidyusza itp. czyta raz od deski do deski 
i ju ż  Iliadę — M etam orfozy etc. um ie expedyte na pamięć. —  
T a k  więc dzięki wynalazkom nowoczesnych Dulcam arćw zdrowie 
i nauki będą nam przychodzić łatw ićj ja k  chleb z m as łe m , i 
byle tylko R evalen ta  upowszechniła s ię , w krótce pokasujem y 
szkoły, gdyż te  będą  zbytecznem i, - -  dzie ła  będą  się sypać 
ja k  z rę k aw a , i radzę ci szczćrze R e d ak to rze , wyżyj ze dwa 
funty R evalenty, a twój T eleg raf zabłyśnie ja k  kom eta z r. 1748  
na naszym  horyzoncie. —  H andel nasz coraz bardziej upada, 
otw orzyła się wprawdzie sprzedaż w ełny, szczeci i p iór w K się
garni katolickiej, lecz że jak o  praem ium  ofiarowane są książki, 
m ało znajduje się am atorów, bo u nas handlarze szczeci czytać 
n ieum ieją , a literaci n iew iedzą, gdzie się po szczeć udaw ać. “

—  P an  Persigny  siadając do powozu, który  go m iał zawieść 
do E lizeum , spostrzegł ja k  m łody urzędnik  jeg o  b ió ra , wycho-
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dzący z pałacu m inisteryum , pa lił cygaro. M inister rozgniewany 
w oła na urzędnika i rzecze d o ń : „ Czy pan w iesz , że tu  nie-
wolno p a lić ? 14 Z agadnięty  począł się usprawiedliwiać, gdy w tćm  
nadbiega służący m i n i s t r a ,  podając mu cygara i zapa łk i, za
pom niane w kancelaryi. M inister nieco się zm ieszał, a  spostrzegł
szy uśm iech na ustach swojego podw ładnego, rzek ł do n iego: 
„No, widzisz p a n , że i j a  palę cy g ara , ale tylko w powozie, 
a z resz tą  tak ich  szkaradnych cygar ja k  pańskie, znieść n iem ogę; 
siadaj pan  zemną i przyjm ij pan odemnie prawdziwe H a-
v a n n a h . 44

—  Tygodnik lekarsk i o strzega , aby nieużywać zapałek  do 
cygar z fabryki A. B eyera w W iedniu  sporządzonych, w for
mie k lin u , k tó re  drewnianym  końcem w bijają się w cygaro, 
albowiem wedle rozbioru, w każdćj tak ić j zapałce je s t  przeszło 
1 cyntygram  niedokw asu o ło w iu , k tó ry  w stan  lotny przecho
dząc w chwili zapalen ia, je s t  nader zdrowiu szkodliwym.

—  M łoda kobieta w Peszcie zapewniała ,  że najbliższy sen 
magnetyczny, któremu ulegnie, trwać będzie 31 dni. P rzed  kil
koma dniam i udało się doktorowi Gardosz obudzić j ą  na dro
dze m a g n e ty c z n ć j , w obce wielu lekarzy. Był  to 2 5 dzień jćj

szej okolicy, o s i d ł o  nad brzegami Cissy nicmyśląo o powrooio do
ziemi rod'innej.  Takie to jes t  smutne nasze położenie.

G d a ń s k  18 czcrwoa. Burze i deszcze od niejakiego czasu w ca
łej  Anglii panujące, wyw oła ły  na t irgaoh  małe ożywienie. W  o- 
gólności mniej nastręczono się ze sprzedaży, a więcej ochrty do 
kupna okazywano. Piękne białe gitunki krajowe z łatwością 1 
szyling na kwarterz,e w y że j . otrzymywały. Na zagraniczne zna
czniejszy był odbyt, i pefne zeszłotygodniowe ceny płacono chę
tnie. Rzecz jest  j a s n a , że od warunków atmosferycznych dalsze 
położenie lioudlu zbożowego zależeć musi. a gdyby czas dżdżysty 
w Anglii potrwał, targi niechybnie na pomyślniejsze weszły by s ta 
nowisko, tembardziej z nadzwyczaj ne wyczerpane zasobów w e
wnętrznych coraz Jest widoczniejsze t a z Ameryki sprowadzanie 
zboża komiczną daje stratę, Ładunki zaś z Czarnego morza ko
rzystniejszy na' Archipelagu i we Włoszech znajdują odbyt.

W  ostatnim tygodniu dowieziono do Londynu :
pszenicy jęozm. owsa bobu ig r .  siem. mąki

ln. i rzep. cent.
z kraju kwar. 7,354 651 3  4 5 7  4 5 O „ 25.783
z zagr. „ 9.815 2.900 29.509 3885 2,083 615

Targi szwedzkie i irlandzkie pod wpływem deszczów mocniej sie 
t rzym ały  a we Franoyi z tego p o w o d u  powszechna poprawa miała 
miejsce w handlu i oh ik małego podniesienia cen wielki a od da
wną już nieznany obrót.

Zyt> nu holenderskich i niemieckich targach upadło i dalsza ku
snu. Chora, k tó ra  początkowo nic przyjąć do siebie nie chciała, uohylan:u się jest dążność, bo dowozy wszędzie nad potrzeby, 
a póznićj nieco wody i mleka p i ła ,  rozpoczęła po obudzeniu Królewm kupcy litewscy nieinogąc przyjąć cen ondzyoznj ni-

■ /  , . t  . , . skiclt zdectd iwali  sie w ę z  przeładować na berlinki 1 natychmiast
czynność umysłową sw oją ,  właśnie od tej chwili ,  w ktorćj r „ f)sylj nilp0 w,ót do L twy. gdzie ceny utrzymują się wyżej.
usnęła.  j Na gdańskiej giełdzie ani fnałerynlnego ani na wet moralnego j o-

—  O st-D eu tsch e-P o st  pisze o paryskich korespondencyach lepszenia handiu nie mogliśmy dositreudz. Tutej-i spekulanci prze-
jVimesa : Dziennik ten poświecą swoim sprawozdaniom z F ran  sacdfs ty  prze z ciężcie p;óbv, niechcą. wchodzić *  i” 101

. . .  , T. . , , . -pj . sz»*Z!\ zc tutejsze reny stosunkowo od augielskien sa wj t.*zc. uo-
cyi wielką uwagę. N iema on jednego korespondenta w Paryżu, pókj 8tanovvcz,; )  na pewnych zasadach oparte w Anglii po-
ale całe b ió ro ,  w którćm  kilku znaczniejszych współpracowni- jerszen e nie nastąpi. dopóty europejski zbożowy handel z o-iernej 
ków jego  je s t  zatrudnionych. Dyrektor tego bióra  i nominalny s tn g n ^ y i  nie wyjdzie. , ...
korespondent Tim esa  pan  O ’Meare  pobiera za listy paryskie ^  c ągu tyg dnia prroszło z rak do rąk na giełdzie gdan tej
1 0  * ,  . . . o  A . . i -i rr- y f  • pszenicy łaszlów 241. Zvta łasztów 15. Grochu 4(1. Jęczmienia 14.
1 2 , 0 0 0  fr. miesięcznie. Frocz tego redakeya l im e s  ułatwia mu ł aSiaów 13

swemi do c. k. Trybunału zgłosili się. w przeciwnym bowiem r a 
zie spadek ten pozostałym po tymże dziedzicom Tomaszowi. W ło 
dzimierzowi i Juliuszowi synom, oraz Helenie z Zamojskich Fili
powskiej i Magdalenie z Zamoj,kich Wesperowćj » r»czćj praw ich 
nabywcy panu Leonowi hr. Rzewuskiemu przyznany zostanie.

Kraków 26 maja 1852 r.
Sędzia  prezydujący.  J ■ K opycińsk i.

0*"3) Z. Sekretarz W. P ł o  n c z y  ń s ki.

N. 1078. CESARSKO KRÓL TRYBUNAŁ (1072) 
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie art. I2  ustaw. hyp. 2 r. 1844 wzywa mogących 
roiec prawo do spadku tak ruchomego Jak i nieruchomego po ś p. 
Stanis ławie Gieszkowskim pozostałego, mianowicie zaś sk łada ją 
cego s i e :

a )  z kamienicy pod L. 117 w gin. | # m. Krakowa położonej.
b) z summy złp. 4000 na domu N. 46*3 w g»n. IV. ni. Krakowa 

hipotecznie ubezpieczonej, aby w terminie miesiecy trzech z pra
wami swemi do spadku tego zgłosili sie ,  w przeciwnym bowiem 
razie spadek ten zgłaszającej sie p. Henryce Bugajskiej przyzna
nym zostanie. — Kraków’ d. 26 maja 1852 ro*u.

Sędzia Prezydojacv J  h o v y n v sk i.  
(.3) a Sek. J.  Pfnnczyńw* i,
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SZKODY na ZIEMIOPŁODACH
p rzez

wszystko, co mu pod rękę po trzebne,  aby dobrze mógł bywać Płacono za łasz t  
poinformowany i jak  najrychlćj listy swoje przesyłał.  P.  O ’Meare 
je s t zalecony u wielu m inistrów, pobiera on codziennie wiado- Pszenicy świcżćj 
mości z półurzędowyeli źródeł i bywa w salonach opozycyjnych. / vla
W  Calais stoi zawsze gotowy do odpłynięcia parowy statek, jęczmienia’ .'
będący własnością redakcyi T im esa , aby listy jego  przewozić, Grochu . . !
bo pocztowe statki nie każdćj chwili odpływają i częstokroć K o p a l u

wagi hol. ruld. korzec wnrsz. 
zł.  gr. zł.  gr. 

31 10od 128 do 130 >,d 385 do 457 29 —
„ 130 „ 132 „ 417 „ 4-024 30 10 34 28
” 120 „ 122 „ -  „ 300 -  -  22 18
” _  „ -  ” 2 2 0  „ 2 1 0  16 16

295 „  --------
-  .  405 „ -  --------

list Tim esa  na kilka godzin przybywa przed pocztą. Depesze

18
21
30

i im my nadzwyczaj g ’>r ąey a przechodnie deszcze znacznie
>’l łv  W li n I a e 11 łn Ir n * i ni1 n V t a Ir ■ ! o poirnu WT i .1 .. i.., - 1  , , , „ , on poprawiły w polach tak oziminy jak i jarzyny. W  ciągu tygndn...

telegraficzne 7 irnesa są tak  obszerne j a k  zwykle koresponden- na 3  berlinkach 7 galarach 10.9 tratwach przebyło Toruń 452 ł a -
cye dzienników niemieckich. sztów pszenicy, 7.9 łasztów żyta .  24 łasztów belek sosnowych,

—  Akademia umiejętności w Paryżu, obrała  w miejsce O er-  J 1 ®4  belek dębowych, 227 sążni drzewa opałowego. 123 łasztów
sted ta ,  zagranicznym członkiem swoim sławnego chemika ber-  „breezy' "  oentnarów starego żelaza ,  1 0  ł a -
lińskiego Mitscherl icha 4 6 glosami. j W ysokaść wody w Tnrunin 2.  6 ”.

—  Zamówiony jeszcze przez cesarza Ferdynanda  pomnik T y -  K ursa za m ia n :  Londyn 205. Hamburg 4 5 '/s . Amsterdam 102%.
cyana do kościoła Santa Maria ’dei F ra r i  w Wenecyi, ma być W arszaw a  nie notowani.
w tych dniach odsłonięty. J e s t  on dziełem professorów Zando- I ____________________ M a k o w s k i .  K c n d z i o r  & Łomp.
meneghi ojca i syna i tak  dalece zachwyca znawców, iż z dniem : «• i < ,  , ,  « > . , -
odsłonięcia pom nika ,  postanowiono wybić medal na  pamiątkę j R U M  P 3 i J ł l 9 ł O W  p O H s l C Z I i j f C D  1  D l ł t ? 6 ^ Q X y .
r z e ź b i a r z y ,  n a  c o  o b e c n ie  z b i e r a j ą  p o d p i s y  p o  1 2  l i r ó w .  M e d a l  ! W le A fw S .  Kursa tr.lsgraficun* u dnia 21 c*eru>ca. W tzanHki
YWkoTMiny b ę d z ie  * b ro n z u  , -w yjąw szy t r z y  z ło te ,  je d e n  d la  C e- . S -p ro o . OO*',. A /..-p ro a . Pfl7/g. ----- lo k a l ik i  4 -p ro o . 77 .  
sarza panującego, drugi dla Cesarza Ferdynanda, trzeci dla ar- ! “t-proo. * 1350 r. 90'/,. -  2 % -nroc. 49%. —! -p ro r. 1 9 Motali ki 

. • a c • n  Ł • , v , , x m ą ę n . i  ff)3 9  r .  ™  250. 3 0 3 % . — AcjaŁcrff 1 1 8 '/ . .  — L c a d v n  11
tystow. Medaljer menmezny p. Antonio Fabns otrzymał polece- i 7  k r _  pBTy# 13.9%. -  Akryo Br-ukowo 1375 1- Akcyo' kolei
nie zrobienia modelu na medal. fal. oóln.Foriltn. 1555 Poiyozka % r. 1851 lit. A. 95S/Ifl.— fl.1051*/,.

Knrs krakow ski 22 onerwca. Bankonły «8 '/4. — Pruski kurant 
192 — Im ooryały  r ’» 34 gr. 12 i 34 gr. 15 — Rabin ar. 100.— 
Dukaty 19 zip. gr. 25. — Lis ty  sastrwno Król. Poln. s kupon. 
101.— L is ty  *a«t. gali®. ^ kupon, żądają 8 6 . — dają 85% . — 
Cw»i« s tare  102'% nowo IOS'/j- 

K urs lw ow ski * d. 17 czerwca.  Dukat holan. 5 z łr .4 2  kr. — Du
kat  ces. 5 z łr .  48 kr. — półimperya# rosyjskie 9 *łr.  ___
er.  57. Rubel rosyjski 1 cJr. 55%  k r . — T alar  pruski 1 z łr .  46 
kr. — Polski kurant i oięoiozłot. 1 *łr.  26 kr. — Galie. l is ty  
zastawne *a 100 s ł r .  83 złr .  27 kr*

34or« w i e d e ń s k i  * dnia 19 czerwca. Metalik! 957/s. — Nowa 
pożyoska 8 6 5/i* — Ak.oyo Bsnko winione. 1,362 — Akcro Kolsi 
f o ' t r r .  t 0 6  A r i l  od z łota  26%, ®d srebra „O.

P r r . y j e e h n l i  d o  ' - r o k o w a  od dnia 2 0 go do 21  czerwca: — 
Hr. Teleki Gustaw ż Pesztu. Baranowska Maryanna z W arszawy. 
Hr. Rejowa Karolina z Wiednia. Księżna Ponińska Helena z Oder- 
berga. Sfawikowski Henryk z Sącza. Mikuli Jan  z Wiednia. L ę -  
towski Teofil z Jasła .j  Hr. Wodzieki Kazimierz ze Lwowe. S t r a 
szewski Romuald z Polski. Lempicka Anna z W arszawy. L febvie 
Franciszka Józefina z Polski. Hr. Szembek Józef z Berlina.

W y j e c h a l i :  Hr. Lanekoroński Józef do Lwowa. lir. Stadnicki 
Eustachy, Dąbrowski Karol do Lwowa. Skibiński Ferdynand do 
Wiednia. Siewozyński Teodor do Mysłowic. Hr. Borkowski Dunin 
do Wiednia. Krasińska Emilia do W arszawy. Michałowski Alojzy 
z żoną do W'rocławin.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
’L  J a s i e l s k i e g o  o d  G o r l i c  16 czerwca. Długo trw a jąca  mo

kra  a więcej dżdżysta Jak śnieżna zima n iekorzys tn i  wpłynęła  na 
w eg e tac ją  ozimin, a szczególniej na żyto ,  które tego roi u w o- 
gólności chybiło t ak ,  że go w wielu miejscach wyorywać musiano; 
sucha wiosna za t rw aża ła  o j a re  zboże, ale temi czasy kilkakrotne 
deszcze ożywiły po trochu słabe nadzieje n asze .— Niepodobna, aby 
stan powietrza taki n iewpłynął na cenę zboża, która tego roku 
nadspodziewanie poszła w górę ,  pszenicę bnwitrn płacono od 26 
d i  28 złr .  w., żyto po 25 do 27 złr .  w . ,  jęczmień od 19 do 21 
z łr .  w . . owies od 11 do 12 z łr .  w . — Bieda między naszym ludem 
jes t  okropna, dwory nicmają żadnych zapasów, żyje on więc zbo- 
ż m zskupionćin na Podolu i W ęgrach ,  które w ostatnim kraju 
w skutek ciługo-trwajacej posuchy znacznie w cenie podskoczyło. 
Włościanie tego roku, można powiedzieć śmiało, mniej oborali roli 
jak  zeszłych lat ,  a to z powodu braku z iarna,  które przez d łngo- 
trwająoy przednówek spożyte zostało. Zaniedbane spichrze gro
madzkie byłyby tą razą  bardzo na czasie i ochroniłyby na .  na- 
przyszłość od głodn, który od kilku tygodni do drzwi naszych ko
łace.  Przyczyna głodu jes t  nieurodzaj ziemniaków, oraz n i e t n -  
szczecie się włościanina naszego o ju tro ,  skoro w komorze ma 
świeżo zgromadzone zapasy i oddanie się natenczas lenistwu. — 
Dziś dopiero powinien on poznać wartość pracy. — Dwory bywa
ją  oblegane przez mnóstwo żebraków, na których głód i nędza wy
biły swoje piętna. T ra w a ,  otręby, a w niektórych nawet 
miejscach gotowano sieczka są dziennćm pożywieniem ludu 
naszego, podobne pokarmy wywołują  masę chorób, które tu 
i owdzie , już się objawiły , * mianowicie dyBenterye. —
Taki stan naszćj okolicy iw róo i ł  na siebie baczność wyso
kich władz krajowych, dawano tu i owdzie zapomogi w pienią
dzach, które choć na krótki czas ulgę cierpiącym przyniosły. — 
W  górach naszych, czyli jak  nazywamy na Rnsinaclt, jeszcze więk
sza bieda, bo ziemia miedzy lasami p< łożona chuda i l icha,  głód 
tam większy, wiele familij opuściło swoje zagrody i udało się do 
Węgier szukać tam szczęścia, a kilkadziesiąt rodzin Rusinów z n a -

i i s p o w i ,

N. 2679. CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ (1042) 
M iasta Krakowa i J e9° Okręgu.

Na zasadzie art. 1 2  ust. hyp. z 1844 wzywa wsrysfkich prawo 
mieć moęacych do spadku po śp. Marcinie Home, właścicielu rea l 
ności Ii. 182 pm. IX. i po śp. ii  ary »n nie z Woju no wsk ich 1go 
śluhu Lisowskiej. 2go Home, 3go S»»le>vv*^,eJ’ właścicielce realno
ści L. 181 ąm. IX. małżonkach z wzmian owanyeh realności sk ła 
dającego sie,  aby w zakresie trzech miesiecy od dnia ogłigzenia 
rzeczonego postępowania spadkowre? 0 7j 6We™’ prawami do c. k. 
Trybunału zgłosili  się. gdyś w przeciwnym 
spadek zgłaszającym sie synom m a ł i ° n*i ** 
ciechowi i Tomaszowi Hornom przy*nany

Kraków dnia 20 kwietnia 1 8 5 2  r. ^
Sędzia prezyduiący j .  Kopyeiński.

7,. S e k r e t a r z .  H . P tonczyński.

x n b c z | i i c c : e a
J e n e ra ln a  a je n e y a  dla  U alieyi

c. k. u p r z y w i l .  tr y e s ty ń sk ić j

M IS1DA ASSICURATR GE
w e L w ow ie ,

kantor przy ulicy Jezuickiej naprzeciw hotelu angielskiego, N. I 7 5 2/4.

j A ) Na podstawie funduszu towarzystwa, li. wypłacając z.ibezpie- 
i ozouemu raikonitą szkodę zubrzpierzmią,

B )  Na zasadnie wzajemnego zabezpieczenia, i j . s z k o t l y  u y >  
plaeają m ię  w miarę 11 |»lyiiioi»yeli za zabez- 
liieezeciie premiów.

O ile komu dogodnie można podług A) lub B) żądać zabezpie
czenia.

Taż sama Jeneralna Ajoncya. jakoteż jej ej 'nci na prowincyi 
udzielają żądającym zabezpieczenia, potrzebne w )j*ś  ienia i blan
kiety do podań bezpłatnie.

Na listowne podania odpowiadł j 'n e ra ln a  ajen-ya ozn jmieniem 
przypadającej premii, za któiej przesłaniem pod lej pow>iej w y ra -  
żo ą. adresy udziela się zabez; ieczenie od najbliż-zej I2tej godziny 
południowej, po odebraniu przcsłanćj prrm i.

Listowne podania zawierać mają n jprzód odpowiedź na oastę 
pującc pytania, w ogólności:

1 )  N a * w ę  m i e j s c u ,  t j .  m i a s t a  , m i a s t e o s s k a  l u b  w s i .
55) J a k  d a w o o  z a b e z p ie c z e n ia  ź ą  1 i ją  y  w m ie jscu  z a m ie s z k a ły .
3) Czyli może z BieiwlOMCflą J^k c /ę-to  wydarza ły  

się w okręgu tego miejsc i gradobicia uszkadzające ziemiopłody, a 
pi zynajmniój, j ik często w upłynionych ośmiu lutach.

4) Czyli sam p-iniósł w tejże wsi pontienioną szkodę.
5) Czyli tora^ mające sie zabezpieczać ziemiopłtidy j*iź może 

zostały gradobiciem, mrokami lub innym sposobem uszkodzone.
Co do kawałków nól w szczególności:

1)  N »zwę k aw ałka  pola, na którem zabezpiecz) ć sic mający g a 
tunek ziemiopłodu, o ile ta  nazwa znaną jes t  zamieszkałym w miej-  
scu. î  opis «r»*anic tego pola tak, ażeby nie zachodziła żadna wąt
pliwość C'* do innycli pól lub kawałów. Muły planik piórem — po 
prostu może najlepiej zastąpić opis wiele czasu zabieraj j^cy.

2)  Ilość morgów i korcy wysiewu z nazwą gatunku ziemiopłodu.
3 )  W artość  pieniężna spodziewanego zbioru w monecie konwen

cyjnej i w liczbach kończących s :e na nule.
Lwów w’ m ju 1852. " * ° (974-6 )

(1038) ( 4 - 5 )L i c m c i A
A  Koni i Bydła ®

we wsi T U B C E ,  W cyrkule Kcłomyjskim. o milę o l  Kołomyi 
i odlcgłćj, sprzedane będą przez licytanyą na dniu 30 czerwca 1852; 

stadnina do sta szluii licząca, skłndająca s ę z klaczy stadnych, 
młodzieży t rzy -  i dwu-letniej i dwóch ogierów, jeden arabskiego, 
diugi angielskiego pochodzenia; — tudzież chów by d ła ,  zawodu 
wołoskiego, różnego uieku i rodzaju, do sta sztuk.

i   --------- —---------------------------------------— --------------—   ------------
1 1 ’ f l  8 kra<lni9''y *ię Z 2 0 0  morgów pola o r -

*  ,ne>%, 18 morgów lasu, z łąkami,  propi-
jeeiwnym razie w raowie bedacy »»oyą. slósownemt budynkami i młócarnią | %  nuli od Złoczowa 
łżonków Hornów, to j« et, W ‘oj-  odległy, Jest na sprzedaż. Bliższą wiadomość udzieli p n n W .L c m -  
znany zostanie. picki, ajent upoważniony we Lwowie pod N. 443 ustnie lub list. mi

frniikowanrini zapytany. (1052-3 )

(3)

N. 2945. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
M iasta Krakowa i J*'9° Okręgu.

1844

(1084)

Na zasadzie art. 12  ust. hyp. z r. wzywa mających prawo 
do spadku po śp. Janie Bonaw enturze « a m nJsktm^ pozostałego, mia
nowicie zaś z połowy placu pod L. Jb‘8  ^  Sminie VH1. m. Krako
wa S k ł a d a j ą c e g o  się. aby w terminie miesięcy trzech z prawami

B dfK uś ( X H b  3  B A H 7 W obwodzie Tarnnw -
W W  H A  H ł ł  8klnl- .a 1300 mor

gów bardzo dobrej ziemi z łąkam i,  a 650 morgów l isu  Jest do 
sprzedania. Bliższą wiadomość można rnieć ii adwokata G rab cz tń -  
skiego w Tarnowie lub na m'ejscu u samego właśoicicla (1 0 3 7 -3 )

Chcący kupić lub wyil/.ierżanir lO morgów  
ornego gruntu w okręgu Krakowa, zechce się dowiedzieć 
o adresie właściciela w ekspedycyi C z a s u .  (1069-3 )
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